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Numer pojedynczy GO Ct. 


SWOON O DO BRACI: 


(Posłanie I.) 


Wichry północne huczą z daleka, I nim do walki staniem gotowi 

Smutek ogarnia duszę człowieka, Nim wicher wścieklej będzie wył, 

Mózgom brak myśli — piersiom oddechu... Z sercem miłości pełnem jak oni, 

W powietrzu zapach ludzkiej krwi. Do innej dziś się weźmijmy broni. 

Zbliżaż się chwila owego śmiechu, Brata Rusina zbliżmy do siebie, 
W którym z anielstwa szatan drwi? Tego chce Polska — chce sam Bóg w niebie, 
Zbliżaż się chwila — w której duch czarny Pracujmy nad nim sercem nie głową, 

Jeszcze kwiat wydrze ziemi ofiarnej? Aby uwierzył, że nam: brat! 

O! coraz, straszniej — i coraz smutniej, Lecz trzeba czynów — niczem dziś słowo 
Bośmy dla samych siebie okrutni, Moskiewski pierw tam gadał swat; 

Sobkostwa upiór, braterstwo dławi, I umiał wmówić szczekacz bezczelny, 

Zawiść rozdziera z dłonią dłoń... Że Lach Rusina jest wróg śmiertelny. 

Miłość Ojczyzny w cierniach się krwawi... Więc naszej pracy w bratniej świątyni 
Moloch laurem wieńczy skroń... Niech czyny świadczą: czem nam Rusini! 
Anioł co naród strzegł pierw od zguby, Nieśmy im miłość w cerkwie i szkoły 

Dziś patrzy z wzgardą na samoluby! Niechaj zbłąkany widzi lud: 

O bracia, wyjdźmy z sobkostwa błota, Że źdźbła nie chcemy z jego stodoły, 

Sercem spojrzyjmy w tych niebios wrota, Tylko tej Świętej — która wprzód 

Gdzie nasi święci, gdzie święci owi, Łącząc trzy rody jak trzech rycerzy — 
Którym kraj rodny wszystkiem był. Stworzyła dziatwę jednej Macierzy. 


Djabetł. 


St 


ROK 1883, 


Niektóre nasze miejscowe dzienniki 
nie mając na razie o czem pisać wypeł- 
niają kroniki wiadomościami nie o tem, 
co się dzieje (bo się nie nie dzieje) tylko 
o tem, co się dziać będzie. I tak dono- 
szą, że p. Modrzejewska pojedzie do Ame- 
ryki na tym samym jachcie na którym 
wróciła z Ameryki (wiadomość w istocie ze 
względów politycznych ważna) — że jacht 
ten będzie urządzonym z najwyższym 
przepychem — że w roku przyszłym 
wróci znowu z Ameryki do Europy — a 
powróriwszy szezęśliwie, występować bę- 
dzie w trupie Salwiniego we Włoszech — 
na koncercie w Wiedniu, na poranku 
w Warszawie, mającym się urządzić na 
dochód budować się mającego domu tow. 
zachęty sztuk pięknych — że p. Weso- 
łowski na sezon przyszły odddaje kie- 
rownictwo teatru swojego w Petersburgu 
w ręce p. Rychtera — potem p. Teksla 
— że p. Łukowicz zachęcony przyję- 
ciem jakiego doznało jego krakowskie 
towarzystwo dramatyczne, zdecydował się 
zadość uczynić życzeniom braci moskali 
i drugi teatr polski otworzyć w Petersbur- 
gu ete. Idae w ślady tych kronik przyszło- 
ściowych, Djabeł pozwala sobie także swo- 
im czytelnikom donieść, że w roku przy- 
szłym da pan Bóg doczekać Konik zwie- 
rzyniecki będzie harcował nie w oktawę 
Bożego ciała, i nie w tureckim stroju — 
tylko w pajacowskiem ubraniu i w birecie 
na głowie — w rocznicę zwycięstwa od- 
niesionego w Radzie miejskiej przez u- 
czonych mężów nad kulfonami pożbawio-| 
nymi bardzo sprawiedliwie przez p. Mar- 
szałka krajowego wszelkich uczuć patrjo- 
tycznych za to, że nie chcieli dozwolić 
na zeszpecenie plant krakowskich; 2) że 
na rok przyszły Tow. muzyczne urządzi 
da Bóg doczekać Wianki z programem 
o wiele jeszcze wspanialszym niż w tym 
roku — a mianowicie, że oprócz karu- 
zelu wynalazku iście rodzimego, który 
zyskał tak chlubne uznanie i światłych 
spektatorów i szanownego dziennikarstwa 
zwłaszcza Czasu — profesor wyższej i niż- 
szej magji p. Siedlecki przebrany da Bóg 
doczekać za czarownika, wykonywać be- 
dzie jeszcze tu nie widziane sztuczki — 
a na zakończecie nastąpi żywy obraz 
oświecony przyćmionem światłem bengal- 
skiem pod tytułem: Undiny czyli wodne 
dziewice na piaskach wiślanych—3) że 
w roku przyszłym także da Bóg docze- 
kać — będzie wielka ucoczystość zało- 
żenia kamienia węgielnego pod teatr na- 
rodowy — dla uczczenia której sprowa- 
dzonym zostanie teatr marjonetek i szan- 
sonetki umyślnie ad hoe da Bóg docze- 
kać zamówione w. Niemczech i Rosji — 
W teatrze marjonetek odegraną zostanie 
tragedio-opera pad tytułem „Kozmiano: 
scorpja'— a szansonetki na placu św. 
Ducha ugrupowane w należnych kostiu- 
mach odśpiewywać będą najdoweipniej- 
sze kuplety zastósowane do uroczystości; 


2 


4) że we Lwowie na wzgórzach Śgo Ju- 
ra spalone zostaną fajerwerki — oraz od- 
będzie się jazda na welocypedach z bar- 
dzo obfitym i urozmaiconym programem. 
Uroczystość ta postanowioną zostanie na 
uczczenie da Bóg doczekać odkrycia, że 
świętojurcy starali się wytrwale od lat 
trzydziestu kilku sprowadzić do wspól- 
nego mianownika Unie braterskiej miłości 
z Polakami. W wyścigach welocypedo- 
wych wezmą udział świętojurcy, człon- 
kowie końskiego kasyna, mistrze wyższej 
sztuki jeżdżenia konno i skoków gimna- 
stycznych; 5) że p. Wesołowski znako- 
mita osobistość polska chcące teatr w Pe- 
tersburgu utworzyć aż do szpiku narodo- 
wym — nie z p. Rychterem ale z pp. 
Tekslem i Łukowiczem wszedł współkę 
jako z jedynymi reprezentantami tych je- 
go idei i wszyscy trzej szukają we wszy- 
stkich teatrach polskich takich sił, które- 
by należną i według moskali pojmowaną 
świetnością zaimponowały carskiej stolicy. 
Najpiękniejsze więc w roku przyszłym da 
pan Bóg doczekać — aspirantki, czujące 
pociąg do kulis teatralnych przeniosą się 
do Petersburga — z naszych teatrów w cha- 
rakterze gwiazd sceny narodowej — w mę- 
skim zaś personalu o ile wiemy wybitne 
stanowiska artystyczne mają zajmować 
pierwszorzędni artyści zielonego stolika; 
wszystko to każe nam wróżyć, że teatr 
petersbursko-polski, kto wie czy nie bę- 
dzie świetniejszym od rosyjskich stole, 
cznych seen w Petersburgu. 


Ad usum Carowi. 


Telegramy — daj ich katu 

Smieszną wieść roznoszą światu, 
e gdy car na spacer jedzie ` 

Stu kozaków pędzi w przedzie; 

I na drogi, ścieszki, trawki, 

Papierowe jakieś skrawki 

Sypie z worków — a tym szlakiem 

Pędzi potem Car z orszakiem — 

Po eo Carze tyle trudu? 

Jeden papier rzuć dla ludu, 

Ale napisz na tej karcie, 

Że nie będziesz go ugniatał, 

Poniewierał i pomiatał, 

Ni gnał w Sybir, ni w żołńierzy, 

Że dasz komu co należy, 

A ten papier cię zasłoni 

Lepiej od kozackiej broni — 
Lepiej niż ten, co się z woru 

Dla carskiego sypie dworu. 


EI 


0 ołtarz wielkim w Katedrze na Wawelu. 


Rozchodzą się pogłoski niepokojące, 
jakoby wielki ołtarz groził zawaleniem. 
Otóż poinformowawszy się dobrze w „Cza- 
sie“ względem tego, możemy zapewnić 
czytelników naszych, że pogłoski te są 
całkiem mylne i niezgodne z prawdą. — 
Wielki ołtarz nie może grozić zawaleniem, 

onieważ go nie ma — a raczej został 
Już rozebranym. 


Dyplomacja. 


Byla jedna gazeta, dobrze jej się działo — 
Przyszła druga i bruździć zaczęla nie mało. 

Na szczęście przyszła trzecia — i druga zażarcie 
Zamiast pierwszą tę trzecią kąsa dziś otwarcie. 
Pierwsza ręce zaciera — i szczuje ku wojnie, 
Bo jak tamte się zgryzą — będzie żyć spokojnie. 
Zkąd moral: — gdy na udry dwóch ze sobą leci 
Zejdą na psa obydwa — a zyskuje trzeci. 

mees 


MONOLOG NAUCZYCIELA. 


Nauczyciel w skromnej swojej izdebce siedzi, 
iczyta gazetę. 


A — jest i o naszym egzaminie. Cie- 
kawym eo też piszą (czyta.) Dnia tego 
a tego odbył się w szkele tej a tej egza- 
min, który zaszczycił obecnością swoją 
najprzewielebniejszy ksiądz biskup, radca 
C. ete. Podziwiać trzeba niezmordowaną 
cierpliwość z jaką niestrudzony nasz Pa- 
sterz przesiedział cały egzamin zadając 
od czasu do czasu uczniom pytania“ — 
A o mnie ani słóweczka. Mój Boże, jak 
to dobrze być biskupem. Przybył, posie- 
dział parę godzin na miekkiem krześle, 
które poprzednio wysłałem lepiej od ta- 
picera własną z pod głowy poduszką — 
zapytał to o to, to o owo — uczniów mo- 
ich — był zadowolony — bo chłopacy 
mogę sobie to z duñą powiedzieć, dziel- 
nie odpowiadali, że aż pan radca mi win- 
szował — i cóż? Nie mogą się za to na- 
chwalić najprzewielebniejszego ks, bisku- 
pa — a mnie, który się przez rok cały 
od rana do nocy męczyłem bardziej niż 
wół w jarzmie, nie nazwano nawet zmor- 
dowanym lub strudzonym. 


Reorganizacja Towarzystwa 


strzeleckiego na bractwo kurkowe. 
(Rzecz dokonana przez redakcję „Czasu“. 


Ponieważ nazwa „Towarzystwo strze- 
leckie* wydaje nam się za światowa, za 
bezbożna, przeto prastarą tę instytucję do 
zabijania niewinnych ptasząt w okolicach 


_| Krakowa ustanowioną, nazywać będziemy 


Bractwem ś. p. Kurka czyli kurkowem. 
Oprócz trafiania do celu, zabijania pta- 
ków i czasu (niestety nie krakowskiego) 
członkowie bractwa będą mieli obowiązek 
przed rozpoczęciem każdej nowej pali 
preferansa, lub przed każdym strzałem 
odmawiać : trzy, Ojcze. nasz — trzy Zdro- 
waś. Nadto w oktawę Bożego Ciała braetwo 
kurkowe wraz z innemi bractwami asy- 
stować będzie procesjom w stósownych 
kostjumach z wyobrażeniem tarczy strze- 
leekiej na ornatach swoich — nadto ob- 
nosić będą członkowie najświeższe nu- 
mera „C»asu* w feretronach umyślnie na 
ten cel urządzonych z figurą Saturna u- 
mieszczoną w środku, w dowód wdzięczno- 
ści za zorganizowanie ich w bractwo przez 
redakcję tego pisma. Członkowie zosta- 
wać będą pod wezwaniem Tempusia, i 
obowiązani są prenumerować jego codzien- 
ne płody i odmawiać przynajmniej raz 
w tygodniu litanję do wszystkich znako- 


mitości stańczykowskich na intencję po- 
gromienia ich nieprzyjaciół — asystować 
będą na wszystkich pogrzebach Czaso- 
wników czynnych i biernych i strzelać 
z mozdzierzy podczas obiadów dla wsze- 
lakich exeelencyj dawanych. 


Teatr 
(streszezóny wyjątek z „Czasu“. 


a 

Dziwić się trzeba śmiałości pani Pia- 
seckiej, że odważa się wystawiać sztuki 
w tak nędznej obsadzie w Krakowie; 
gdzieśmy w tych sztukach widzieli zna- 
komitych artystów. Najsłabsze siły po- | 
zostałe z krakowskiego teatru, błyszczały | 
jak gwiazdy — jak brylanty czystej wo- 
dy w trupie pani Piaseckiej. Dziwi nas 
więc, dla czego Publiczność tak nie licznie 
uczęszcza na przedstawienia. 


PLOT KH. 


Powiadają, że pan minister oświecenia 
zredukował wielkość gmachu uniwersyte- 
ckiego do tak małych rozmiarów, że z te- 
go powodu wielkości naukowe nie będą 
się w nim mogły dostatecznie pomieścić. 
Z tego powodu postanowiła większość 
Rady miejskiej — odstąpić całe planta- 
cje na pomieszezenie tych wielkości — to 
Jest po większej części siebie — a za 
pośrednictwem pp. wice prezydenta i prof. 
Zolla uprosić pana Marszałka aby mniej- 
szość Rady zagrzał do tej ofiary w imię 
patrjotyzmu. 


DO KORESPONDENTA 
z pod Sokala. 


Znać ci z pióra, żeś uczciwy, 

Gdy za objaw bierzesz żywy 

Ruskich ludzi sympatji: 

e tam w jakiejś okazji 

Czy zaślubin, czy urodzin, 

Ruski ludek kilka godzin 

Bawił z państwem się, zajadał, 

I wierszyki dla nich składał. — 
Cóż to znaczy miły bracie, 

Na podartej w strzępy szacie, 

Jedna taka łata mała? 

Gdyby takich setka cała, — 

Gdyby tysiąc takich zbratań, 

Wśród kolacyj albo śniadań — 

To ci powiem, że to niczem, 

Że mamidłem to zwodniczem! — 
Bo nie warta nie ta zgoda, 

Do której się misę poda 

Do której się wabi wódką, 

Nie nie warta i trwa krótko. 
Wskaż mi bracie, że lud ruski 

Bez prynuki i prykuski, 

Nie przy uczcie, ale w biedzie 

Ręka w rękę z nami idzie; 

Sprzyja choćby małą dozą — 

Choć nie wierszem, choćby prozą, 

Nie przy jadle i butelce, 

A ucieszę się tem wielce 

I napiszę w moje karty 

Jako objaw wzmianki warty. 


AS 
Medytacje kuma pana Jacentego, 


A niech tam kumoter co chce gada, 
ja powiadam że prezydent na tem tajnem 
posiedzeniu które się odbyło z powodu 
wyborów naczelnika wydziału rachunkowe- 
go, łebsko się spisał. — Niech go dunder 
świśnie, raz, ale fein! Te przemądrzałe 
prefesury, że go ta raz przy tych plan- 
tach przekabaciły, to już myśleli, że go na 
swoje przerobią kopyto. Chcieli tego tam, 
jakiegoś, kogoś, niby sławnego bilansistę, 
co to im dowiódł, że budowa sukiennie 
tylko trzecią część kosztowała tego, co 
kosztowała i zblamuwoł się — chcieli go 
parfors jak to mówią przeforsuwać — 
lecz kiedy się przekonali, że Prezydent 
go nie chce — to zaczęli prezydenta 
tak traktuwać jak bedela swego. Pre- 
zydent z początku trzymał się swej tak- 
tyki — ale jak mu cierpliwości brakło 
postawił się jak nie przymierzając zuch i 
dalejże kunirować wszystkich a szczegól- 
niej tego prefesura co się to własnemu 
dziadowi przeniewierzył z plantami. Jak 
panie zagroził, że albo Witoski ów kan- 
dydat precz — albo on z prezydentury 
aus — tak zaraz wszystko jak kota ogo- 
nem do góry przewrócili i dalejże z innej 
beczki — dalejże znowu hryje niestworzone 
wygadywać, ni z tąd ni z owąd na Emi- 
nowicza. Tfu! panie, brzyćka to rzecz ta- 
kie plotkuwanie i kuniec. 

Obywatyl porządny nie powinien na 
tajnych posiedzeniach manebruwać szko- | 
dliwie o nieobecny — gdy mu sekretnie | 
ktoś coś denucjuje — tylko wprost otwar- | 
cie powiedzieć prezydentowi w cztery oczy 
co mówią, bo to inaczej, to niby wygląda 
nieprzymierzając: huzia! jakby na bryta- 
na gdy się wie, że brytan na łańcuchu. 

Co oni właściwie cheą od tego Emino- 
wieza to w głowę zachodzę, bo każdy 
przyzna, że to jest urzędnik na swojem 
miejscu — że wszystko pod jego komen- 
dą idzie dycht — że strażacy są faine 
chłopaki, że wszędzie wzorowy porządek 
panuje, że czyściej na ulicach niż na plan- 
tach, których nawet kropienie na psa ze- 
szło, odkąd je pożarnikom odebrano — 
nie podobna iść gdy kropią, bo zamiast 
czego tak ci kurzu nawalą do nosa, że 
spaceruwać nie można. 

Prezydent i na krzyki przeciw gospo- 
darce Eminowicza zaprezentuwoł się jak 
to mówią w kropce i gęby wszystkim za- 
szpontuwał. Jeduem słowem, pierwszy raz 
pokazał się takim jak być powinien — 
i ja com go już nie raz masakruwoł wraz 
z kumem — mówię, że może się wykie- 
ruwać, byle tylko chciał, na klawego pre- 
zydenta. Dobry z niego chłop nie ma co 
mówić, biednemu pomoże, patrjoty nie 
opuści — ale cóż, kiedy nieprzymierzając 
taki słaby i próżny jak niewiasta zwy- 
drżona ciągłymi komplimyntami. — Lubi 

ochlebstwa, a jak zacznie bajtluwać to 
już bądź zdrów, bo palnie coś o sobie ta- 
kiego, że jest się śmiać z czego. — Jużem 
go uważuwał za straconego ale po osta- 
tniej borbie widzę, że to jest echt kra- 


kowiak i jak zechce będzie energicznie 
prezydentuwał. — Chwała Bogu, że kiedy 
się do tych stańczyków prześwarcuwoł, 
że się tak prędko rozczaruwoł i czmych- 
nął jak zmyty. Już on tam do nich nie 
powróci, niby jak ten ptak co go w wo- 
dzie zanurzą — a jeżeli to zrobi — to 
mi go i żal nie będzie jak się tam utopi 
w pierwszej lepszej kałuży, Kuniec kuń- 
ców ma teraz wóz albo przewóz — albo 
z nami albo z nimi. — Co zrobi tego nie 
wiem, — ale to wiem, że na tem tajnem 
posiedzeniu postawił się jak kogut, co mi 
się bardzo podobało i z czego widzę — 
że jak by tak dalej postępuwoł — toby 
się mógł na kawałek Zyblikiewicza wy- 
forytuwać — co daj Boże, bo generał bez 
energji nie wart torby sieczki! 


Bajeczka. 


Gdy się owee rozbrykały 
Pasterz zamiast słać kundysa, 
Posłał tego co się bały 
Bardziej niźli czarta, biesa, 
Szezwanego im posłał lisa, — 


By popełniał takie błędy 
Pasterz — trudno im dać wiarę, 
Jednak o tem piszą wszędy, 
Jako posłał im za karę: 
Praesidium singulare. 


Niektóre przysłowia. 


„Nomina stultorum, — są na każdym 
bodaj najmniejszym artykule. 

„Z wielkiej chmury.. teatr pod dyre- 
kcją pp. Wesołowskiego i Teksla w Pe- 
tersburgu*. 

„Dopóty dyrektor teatru w Pawłowsku 
daje przedstawienia, dopóki mu kto ucha 
nie urwie*. 

„Żyje jak Czas z Reformą*. 

„Uderz w stół a odezwie się Trau- 
czyński*, 

„Jak Kuba Bogu — tak Kraków Zy- 
blikiewiczowi*. 

„Smaruj chłopu gębę miodem — a 
moskalofile galicyjscy będą zawsze pa- 
chnąć dziezciem*. 

„Nie urodzi sowa sokoła, ani Bismark 
spokoju w Europie*. 

„Nie miała baba kłopotu — kupił so- 
bie prezydent stańczyków w Radzie miej- 
skiej*. 

„Wyszedł jak Straszewski na borbie*, 

„Złapał kozak tatarzyna a prezydent 
za łeb trzyma*. 

„Daj kurze grzędę — jeszcze i na 
Eminowicza siędę*. 

„Jak świat światem — nie będzie ni- 
gdy „Djabeł* Stańczykowi bratem“. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


a NIEŻ” 


Odbiło w Litogr:-A Pruszyńskiego w Krakowie 1882r. E 


,, — „Iwan! co ty robisz?“ — „Chcę panie generale raka utopić w wodzie“. — „Ach ty bałwan, 
jakże to może być?* Ka „No, jeżeli to może być, co car przykazał, żeby my wojskowi, od soł- 
data aż do generała pilnowali, żeby wojsko nie kradło, to i to może być także“. 


— Nie śmiej się smarkaczu, bo cię zjem. 
— Tatulku połamałbyś zęby! 


ie moskiewskim, 
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Skobelew. „Czemu mi nie salutujesz? Ja jestem Skobelew, wielki bohatyr Matiuszki Moskwy. — Suwarow. Cóżeś tam zrobił ? — Skobelew. Wyrżnąłem w pień 


sog ug: a y p. "ISSY LU e | „ywa 7 


Do pana Ignacego Żółłowskiego 


znakomitego członka „Krakowskiego towarzystwa 
oświaty ludowej.“ * 


Mój Zołtosiu, człeku praw : 
Co nie szukasz w Se CT get 
Ale zawsze przy sztandarze 
Pracsojczystych — jesteś pierwszy ; 
Pozwól, że Ci po tym darze 

(oś dziś złożył na oświatę; 

„Djabeł* święci kilka wierszy, 

Niby sercu — sere odpłatę. 


Daj Ci Boże życie, zdrowie, 

Nie, za owe grosze wdowie, 

Ale za ten nieugięty 

Cel: służenia sprawie świętej 

W każdej chwili — wszystkiem owem, 
Co pożytkiem jest duchowym. 


List twój piękny — list skreślony 
Łzą serdeczną, wyda plony; 

Bo pisząca dłoń ofiarna, 
Najpoczciwsze sieje ziarna. 


Daj Ci Boże żywot długi, 

Byś synowskiej tej wysługi, 

Co spełniając cel „Macierzy“, 
Tak się zdrowo u nas szerzy — 
Mógł doczekać złotych plonów 
Pośród ludu miljonów! 


Po egzaminach. 


— Mamo! co za radość — uznaną zosta- 
łam przez pp. egzaminatorów za dojrzałą. 

— Ach moja Beleiu, nie mogli mi pa- 
nowie egzaminatorowie większej sprawić 
przykrości. 

— Dla czego ? 

— Bo dopóki Terenia za mąż nie wyj- 
dzie, ciebie w żaden sposób ludzie nie 
powinni uważać za dojrzałą. — Trzeba 
będzie ojca posłać do redakcij — żeby 
gazeciarze nie publikowali światu o two- 
jej dojrzałości. 


Nagrobek głuchoniememu. 


W gadatliwej Galicji, on nie gadał nie, 

Nie nie słyszał i dlatego był zdrowy jak rydz, 
Bo kto w naszej Galicji chce szczęśliwie żyć 
` Głuchym, ślepym, niemym musii nieczułymbyć. 


Na linji A. B. 


— Więc opera lwowska przybywa do 
nas na serio. Chwat Miłaszewski — nie 
uważa ami na koszta ani na trudy byle 
tylko Krakowowi sprawić pożądaną przy- 
jemność. 

— Chwała Bogu, raz przynajmniej po 
kilku latach będzie się szło do teatru z 
przekonaniem, że mu tam kur zamiast 
indyków nie pokażą. 

— Przedstawią i Halkę... Personal ma 
być wielki i doborowy, a ci Skaley ta 
Boczkaj... a.. dziś sobie jeszcze zamówię 
fotel na wszystkie przedstawienia. 


6 


— Spodziewam się, że każdy co mo- 
że, to samo uczyni, aby upragnieni goście 
pożegnali nas z przeświadczeniem, że Kra- 
ków umie być gościnnym dla każdego co 
ua to zasługuje. 


/ Do autora: „Nad ranem“. 
Hej! hej! synu szlachecki 
Tingel-Tangel niemiecki 
Zachwyca się Nad ranem 
Twojem dziełem cacanem. 


Gdyby wstydu rumieńce 

Kto w laury przemienił, 
Mógłbyś setne mieć wieńce — 
Każdy widz się rumienił. 


Szkoda panie Sarnecki, 

eś przepomniał też wasze, 
Iż co Tangiel niemiecki, 
To nie Sceny są nasze. 


Spektator. 
TELEGRANIW. 


Kraków. Żal tu powszechny zapano- 
wał. Chodzą pogłoski zasługujące na wia- 
rę, że p. Dr. Faustyn Jakóbowski rezy- 
gnuje z radziectwa miejskiego, a to z po- 
wodu, że został syndykiem kolei miejskiej. 
Szacowne skrupuły tyle zasłużonego radcy 
są bezpodstawne — albowiem znamy in- 
nych radców, którzy są także syndykami 
a zaszezytnych krzesel radzieckich wcale 
nie opuszczają. 

Wilno. Radość 
dzy Rzymem a caratem zawartą została 
patrjarchalna zgoda, w skutek czego wy- 


pnia kordon, który pilnie przestrzegać 
będzie aby żadne z innych obozów indiwi- 
dua z chorobą zakaźną wyżej wyrażoną 
uie dostawały się do środka. Każdy pra- 
wdziwy i nie tknięty tą chorobą Stańczyk: 
cechowany będzie literą S i zaopatrzony 
paszportem przez weterynarza i komisarza. 


OD REDAKCJI. 


Panu X. ziemskiemu obywatelowi z pod....: 
Sprawa p. Trockiego jest nam najdokładniej ze 
wszystkiemi szczególami znana. Smutne to a na” 
wet i haniebne, że w okolicach naszych gnieżdżą 
się tacy obywatele ziemscy, którzy nie nie zwa” 
żając ani na zasługi tulacza spelniającego przed 
laty pod zaborem moskiewskim obowiązek do- 
brego polaka — ani na słuszność praw jego pod 
względem moralnym — usiłują korzystać z jego 
naiwnej wiary w prawość każdego obywatela pol- 
skiego — i skrzywdzić bez litości ojca drobnych 
dzieci, — Oczekujemy końca procesu — a jeżeli 
ten biedak wyjdzie jak szanowny pan pisze z tor- 
bami w świat — to wtedy opowiemy tę calą 
historję nie zakrywając imion jego gnębicieli, tak 
syna jak ojca. d 
Nauczycielowi w Z. Postępowanie niegodziwe. 
Z chęcią przedstawilibyśmy sądowi publicznej 
opinji krzywdę pańską — ale nie znając ani pana 
ani nikogo, w tamtych stronach, proźbie zadosyć: 
nie możemy uczynić. Nie umieszczamy nie na 
ślepo — bo Djabel musi tylko prawdę mówić. — 
Pomimo jednak wszelkich ostrożności wyczyta- 
liśmy niedawno w inseratach jednego z pism 
miejscowych a jaja grzesznika pewnego że 
„pewien artykuł nmieszczony w Djable nie jest 
z prawdą zgodny*. — Grzesznika tego znaliśmy 
osobiście, uważaliśmy go za porządnego człowieka 
i nigdyśmy nie przypuszczali, ażeby się ośmielił 
kiedykolwiek nawet w zwierzęcej namiętności falsz 


Ba podać listem własnoręcznym, który w pa- 
tu niesłychana. Pomię- | 


pierach naszych posiadamy. — Daruj Pan ale to 
doświadczenie musi nas jeszcze ostrożniejszymi 
uczynić. i 

zczawnica: Później przy sposobności gdy się 


szedł przed kilku dniami w Sybir nowy | zbierze wiązka takich śmiesznostek. 


a liczny transport księży polskich, wier- 
nych sług kościoła katolickiego. 


Póki narzeczoną była, 

Chwilki bez Jasia nie żyła. 

„Gdzie też to Jaś o tej porze 
„Odemnie odbiegać może ) 

„Czyż mu przy mnie tak nie miło?* 
Jasio przed wymowy siłą 

Chylił głowę, i — zostawał, — 
Mały minął czasu kawał: 

W nim się Jasio nasz ożenił. — 
Wktótee żonki gust się zmienił... 
Dzisiaj mówi: „Me kochanie 
„Przejdź się! kuchnia i sprzątanie 
„Przez całe mię rano trudzi, 

„A mój Jaś się tutaj nudzi; 
„Rzadziej widząc — milej z żoną*. 
Dobry Jaś idzie bez gniewu... 

W chwilkę — drugą wchodzi stroną — 
Młody uauczyciel śpiewu. 


Zamknięcie granicy. 


Zpowodu szerzącej się zarazy w obozie 
panów Stańczyków, zwanej kompromisem, 
zaprowadzonym zostaje z dniem 1 Sier- 


— Do panów prenumeratorów Djabła : 


|Z dzisiejszym numerem rozpoczyna się 


trzeci kwartał. 


Najbogatszą w sole Borowe i Lytowe zu jest | 


ZRÓDŁO SALWATORA 


w Sz. Lipócz pod Eperies w Wegrzech, 


wolne od żelaza, posiada bogactwo 
naturalnego kwasu węglowego. 


Sprzedaż u J. Wenzla w Krakowie. 


tre e Ai w Wiedniu nakladem Zygmu n- 
ta Bensingera,, a pod redakcyą An drze- 
ja Odrowąża „Świata illustrowanego* 
wyszedl właśnie zeszyt dwudziesty pierwszy i za- 
wiera I. W części literackiej: 1) Wina i odwet, 
powieść spoleczna (ciąg dalszy) ; 2) Sen; poezya, 
3) Sniade dziewczę obraz z niw morawskich 
(ciąg dalszy); 4) Sprawa o las, opowiadanie; 
5) Trzy.kromki; Romantyzm w torbie żebra- 
czej; tudzież objaśnienia do rycin, pocztę redak- 
cyi, nowe książki, rozmaitości, zagadka, szarada, 
rozwiązanin kwadratu magicznego i PRZEW Ze- 
szycie dwudziestym. LL. W części obrazkowej: 
1) Z wiejskiego zacisza 2) Trójkonny 
zaprzęg na Rusi 3) Sielanka miłości 3) 
Tajny sąd Fraszki hamorystyczne. 


( i ligt pochwalny 


za niezrównane środki( 
mianowicie: 


ANTILENTTILIA 


n usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, Ż 
nadaje twarzy białość, delikatność i przejrzystość.— Cena 2 złr. 


"WODA FIJOLKOWA 


nieporównany środek, usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądzki, pierz- ER 
a chnienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki, pory. Twarz ZS 
odświeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 dr, 


MAGNOLINA 


JĄ jedyny Środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 

W pod wpływem MAGNOŁINY staje się miękką, przejrzystą i de- 

) likatną. MAGNOŁINA usuwa czerwoność nosa, niszczy (Ñ) 

wągry t. j. czarne punkciki, które najwięcej osiadują w okolicy y? 
nosa. — Cena tego znakomitego Środka 1 złr. 50 ct. 


WODA LILIJOWA 


(M Plamy żółte, brunatne i ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem ff) 
ed cudownej wody po kilkakrotnem użyciu zupełnie nikną, Cena I ar, ) 


Orientalina czyli Pudr w płynie 


dü nadaje twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną i przyjemną białość, f/) 
Á odświeża i konserwuje. Cena 1 zlr. 


kd 4 
eudar ksiązęcy biały | 
HO jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem DF 
) w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych / 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie przylega (y 
do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i deli- € 

katność. — (ena pudełka 1 złr. 


PUDR KSIĄŻĘCY 


i cielisło-różowy, dla blondynek i ciełisło-żółławy dla szaty- (Ñ) 
4 nek i brunetek, po 70 ct. 1 air, 20 et. i 1 złr. 60 ct, 


KREM GRJENTALNY BIAŁY 


) cielisto-różowy, dla blondynek i ciełisto-żółławy dla szatynek 
ah Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy Ze 
Wl naturalną białość, delikatność i Przejrzystość, a twarz martwa pokryta Kl 
TO bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. (8 
( Cena 1 złr. 20 ct. W 


EILI P6 TON 


DN włosom siw m i wy! łowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny CH 
4 kolor. — PIŁIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, W 
|) które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną HP 
barwę. Cena flakonu 1 złr. 50 ct, 


WALENTIN 
V) najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje bb 
A cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i pórostu włosów pubu- e 
%/ dza Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego Środka | 
LD pokrywają się pięknym włosem 


Cały Flakon 3 złr. Pół Flakonu 1 zir. 60 ct. 


NIGRETINA 


H Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do 
D natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor czarny Cp 
W, lub ciemny ; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu bardzo W 

b prosty. Cena f złr. 


Jan Ihnatowicz, 
magister farmacji i chemik sądowy. H 


0 Fabryka we Lwowie.Filiaw Krakowie, Sukiennice Nr. 20. " 


P Główne składy w Stanisławowie w aptece pp .Stechera, w Tarno. OP 
polu Jamrugiewicza, w Przemyślu p. Nahlika, w Podhajcach Karykie- Ż$ 
W wicza, w Stryju Drągowskiego, — oraz we wszystkich pierwszerzędnych W 
D sklepach nabyć można. N 


2706. Do Wielmożnego Pana 


BONIFACEGO STILLERA 


d'rue bag 7: . 

właściciela" Zakładu leczniczego 
ść w NMiorszynie. 

Mam zaszczyt zawiadomić W Pana, że woda gorzka i sól pochodząca 
ze źródła morszyńskiego zostały z dobrym skutkiem wypróbowane w na- 
szym Szpitalu. 

Wedle sprawozdań prymaryatów, uznaną została ich skuteczność 
pewna i szybka, jako Środka czyszczącego i okazały się odpowiedniemi do 
użytku w tych zboczeniach czynnościowych trzewów brzusznych, w których 
są wskazane wody gorzkie, 

Na podstawie tej doświadczonej skuteczności, zostało zaprowadzone 
w naszym szpitalu, powszechne użycie wód gorzkich i soli morszyńskich 
w miejsce dotąd używanych innych wód gorzkich. 

Lwów dnia 10 Lutego 1882 r. 

Dyrektor Szpitala powszechnego krajowego 
Dr. Głowacki 

Sól gorzka ze zdroju „Bonifacego* w Morszynie, jako też i tamtej- 
szą wodę mineralną „Bonifacego* używałem w szpitalu powszechnym w Czer- 
niowcach przez czas dłuższy i doszedłem do przekonania, 2. tak woda jak 
i sól w odpowiednich dawkach sprawia obfite wypróżnienia bez bolu 
i upośledzenia trawienia, w skutek czego tak sól, jak» też i wodę każdemu 
jako Środek przeczyszczający i do dłuższego użycia zdolny sumiennie po- 
lecić mogę. 

Czerniowce dnia 17 Lutego 1882 

nr. B. Wolan 


c. k. radca sanitarny prymar usz i docent Uniwersytetu. 


NAJLEPSZE 


PAPIERKI DO CYGARETÓW 


LE HOUBLON 


Wyrob francuzki 
przestrzega się przed naśladowaniami 11 


/ ` Prawdziwemi są te papierki cygaretówe i 
E tylko wtedy, jesli każdy papierek jest 
oznaczony stemplem LE HQUBLON, 


V 
` a każda okładka poniżej umieszczoną 
| marką ochronvą i podpisem 


pod firmą: 


JAN BAJER 
przy ulicy Grodzkiej pod l. 89. 


W 


CAWLEY 6 HENRY), al.einige Fabrikanten, PARIS 


seuls Fabricants brevetés des We Do 3 
Couleur Mats Blanc ou Mat 
Qualite supórieu"* 


4, d 
UE Armes de ehaque Di 


Skład towarów tokarskich i galanteryjnych 


Zarząd pierwszej 


ŁAŻNI RZYMSKIE 


zawiadamia Szanowną Publiczność, iż stosując się do ogólnego żądania - 
SÉ zniża ceny y w swej 


ZAŻZNI 


Cena ŁAŹNI RZYMSKIEJ z użyciem basenów letniego i zimnego, wszel- 
kiego rodzaju tuszów, z bielizną . . . . « , „350. 
KĄPIELI wannowej w dużych wannach z bielizną . . . . 30 do 40, 
s e y 3 ERR e RT 100 , 
Użycie samych tuszów z zimnym basenem i bielizną . . . . . -15 


W Poniedziałki i Środy popołudniu kąpiel rzymska 
wyłącznie dla kobiet. 
BĘ" W każdą Niedzielę i święto popołudniu od godziny 2. 


zniza się cena Łażni parowej 1a ct. 20 od osoby, dla 
ludzi zajętych pracą w dnie powszednie. 


| H awel. 
Groby królewskie zwiedzać mo- 
éna codziennie. 
Skarbiec kościelny, codziennie o 
godz. 4 po południu. 
Smocza jama codziennie (za zgło- 
szeniem się do miejscowej władzy 
wojskowej) bezpłatnie 
Akosciół P. Marji. 
Wielki ołtarz irzeźba Wita Stwo- 
ar codziennie po pot., za optatą. 
ieża (wspaniały widck na mia- 
sto i okolice) codziennie bezpłatnie. 
Muzea i zbiory naukowe. 
Biblioteka Jagiellońska (przy uli- 
cy św. Anny) od 9. do 1. dla czy- 
tających codziennie, dla zwiedzają- 
cych we czwartek, a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora, 
Gabinet archeologiczny (w gma- 
chu Bibl. Jag. na dole), codziennie, 
bezpłatnie wyjąwszy święta i ferye. 
Bibloteka i zbiory Akademii Umie- 
jętności. Posąg Kopernika z mar- 
muru kararyjskiego, naturalnej wiel- 
kości,dłuta U , Qadomskiego (w gma- 
chu Akademii, ulica Sławkowska) 
codziennie od 11 do 1 bezpłatnie. 
Muzeum techniczno - przemysłowe, 
(ul. Franciszkańska) codziennie od 
10-1 i od 3-8. Wstęp 20 centów 
w święta bezpłatnie, 
Wystawa nieustająca Tow. Przyj, 
Sztuk Pięknych tw Rgnku jw- 
nym w Sukiennicach) codziennie od 
11 do 4 prócz poniedziałku. W. 
30 cent., w niedzielę 15 cent. 
Jnstyłucye finansowe. 
Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie. — Biura tego 
Towarzystwa mieszczą się w wła- 
snym gmachu przy ulicy Kleparz 
Dz. VII Nr. 124 a mianowicie Ajen- 
cja zabezpieczeń od ognia i gradu u 
głównego wejścia na dole po ) 
stronie. Biura ubezpieczeń na życie 
na dole druga brama. 
Towarzystwo wzajemnego kredytu 
w Krakowie. — Biura mieszczą się 
w AŚ reien Towarzystwa wzajem- 
n ubezpieczeń przy ulicy Kle- 
parz Dz. VII Nr, 124 u głównego 
wejścia na dole po prawej stronie. 
Filija banku hipotecznego. Rynek 
główny i róg ulicy Szewskiej, dom 
Hr. Wodzickich. 


Bank galicyjski, Rynek gł. Nr, 2 


Godziny biorowe od 9 rano 
popoł. prócz świąt i niedziel. 
Kasa Oszczędności, Nr.468 „Pod 
nową bramą*. Godziny urzędowa- 
nia codziennie prócz świąt od 9 do 1. 
Domy bankowe, 
$tanistaw Feintuch, Rynek głów. 
Szara kamienica. 
Albert Mendelsburg, Rynek N, 9. 
Dentysci. 

1. Dłużyński, (ul. Florjańska Nr. 
326. I piętro.) Od godz. wpół do 10tej 
do 1szej i od 2 do 6. 

K. Goebel (ulica Franciszkańska 
Nr. 10) Dr. med. Docent dentysty- 
ki w Uniw. Jagiell. Od godz. 10-38, 

i Apteki. 

J. Trauczyński (apteka pod ko- 
roną), Rynek, dom własuy, naprze- 
ciw wieży ratuszowé) Instrumenta 
chirurgiczne bandaże i parfumerje. 

Składy fortepianów. 

F. Masłowski, Nr. 809 przy ulicy 
św. Jana. 

4 Litografie. 

A. Pruszyński, ulica Szewska. 
Podejmuje się wszelkich robót lito- 
graficznych. 

Zakłady fotograficzne. 

Walery Rzewuski, (na Wesołej 
przy plantacjach, dom własny). Fo- 


PRZEWODNIK KRAKOWSKI. 


RPO O 


tografuje codziennie bez względu na $ 


stan powietrza, wyjąwszy świąt i 
niedziel po poł:dniu, Wykonanie 
wedle najnowszych meted ktore wska- 
zuje nauka i dobry smak. Na wystawy 
Jotografij nie daje. Ceny jak dotąd 
umiarkowane. 

A. Szubert, przy ul, Krupniczej 


Na 


nialnych i Materjałów aptekarskich. 
Główny Skład Wód mineralnych kra- 


` jowych i zayranicznych. Wielki wy- 


bór WIN wegierskich, tokajskich i 


> zagranicznych. Prawdziwy Koniak, 


Rum Jamaika, Cuba. Arak Batavia, 
de Goa, Wodki krajowe i zagra- 


|) niczne, Oliwa Prowancka. Doboro- 


N. 17, odznaczony medalem na Wy- | 


stawie Paryzkiej 1878 r. Zdejmuje 
fotografie do naturalnej wielkości, 
wykonywuje fotografie z połyskiem 
i emaliowane ; koloruje na szkle | He- 
liominiatury) jakoteż artystycznie a- 
kwarellą. Grunwald, panorama Kra- 
kowa, komplety widoków Tatr, Szcza 
wnicy i Zegiestowa są do nabycia, 
Skład obuwia. 

Antoni Markiewicz, ulica Sław- 
kowska Motel Saski. Skład obuwia 
męzkiego wrasnego wyrobu. Za trwa- 
łość i dobroć materjatu ręczy. Ob- 
stalunki i reparacjewykonywa pun- 
ktualnie. Ceny nader umiarkowane. 

Hotele 

Drezdeński Ziembińskiego, Rynek 
główny i róg ulicy Floryjańskiej. 
Restauracja z polską kuchnią. 

fiestauracya. 

Bogusiewicza i Mnszyńskiego w ko- 
telu saskim przy ulicy Sławkowskiej. 
Kuchnia froncużka, dobór win wszel- 
kich gatunków. 

kawiarnie. 

Rehman. Rynek, w Krzysztofo- 
rach 1 piętro. Kawiarnia na spo- 
sób zagraniczny urządzona. Bilardy 
oraz czytelnia wszystkich pism pe- 
riodycznych tak polskich jak nie- 
mieckich, francuzkich i angielskich. 

Maguzyny i handle. 

Wilhelm Fenz, (Rynek Nr. 48. 
wprost kościoła św. Wojciecha. Ma- 
gazyn towarów galanteryjnych i par- 
fumerji. Wielki skład nasion kwia- 
towych, jarzynnych i pastewnych 
z najlepszych źródeł. 

Leon Feintuch. (Sukiennice 
wprost kośc. św. Wojciecha). Najwię- 
kszy magazyn nowości, towary galan- 
teryjne francuzkie i angielskie. kwia- 
ty paryskie najcenniejsze artykuły to- 
alety męzkiej i damskiej, przedmioty 
do podróży. Takiż sam Magazyn we 
Lwowie w gmachu banku Hipotecz- 

o naprzeciw hotelu Georgen. 

Józef Riedel, Rynek główny, na- 
przeciw kościoła św. Wojciecha „pod 
Jaszczurkami*. Skład wszelkich 
przyborów do haftu i szycia płócien 
z bielizny stoten ej, perkali, gotowej 
bielizny damskiej i męskiej własne- 
go wyrobu, parfumeryj, materyj i 
galonów na aparata kościelne zt. p. 

Główny Sktad Herbaty. 

Andr. Schultz, Rynek gt, Nr. 26. 
Handel towarów morymbergskich i 
korzennych. Skład papieru, przy- 
borów pisemnych i rysunkowych, 
farb, lakierów, pendzli i złota ma- 
larskiego, korali i paciorków szklan- 
nych w różnych gatunkach, oraz 
fabryczny Skład pasty woskowej do 
zapuszczania posadzek. 

F. Lenert, ul. Sławkowska Nr. 261 
Cement portlandzki, gips i farby. 

Juliusz Grosse, Rynek gł. w pa- 
tacu Spiskim. Handel hurtowny 
+ detail Win i Herbat. 

F. Lenert, uł. Sławkowska Nr. 
261. Hurtowny handel win wszel- 
kich i towarow kolonialnych. Her- 
bata, arak, wodki, porter, sery, sma- 
lec, słonina it. p. 

Jan Janiga, w Krzysztoforach Ry- 
nek główny. Handel towarów kolo- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. 


wy wybór Herbaty rossyjsko-chiń- 
skiej i Kawy, oraz Specialitetów 


( lekarskich po jak najumiarkowań- 
( szych cenach. 
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Miguel, en E E POPP PP D gege 


' towary korzenne, 
© austrjackie, reńskie 


H. Fritsch, Mały Rynek. Skład 
towarów kolonialnych, farb, win 
węgierskich i zagranicznych, wódek, 
Nafty amerykańskiej ı krajowej. 
Główny skład herbaty, Cementu 
Portland i Gipsu. 

Antoni Suski. Joo ulicy Grodzkiej 
i Szerokiej dom własny. Wszelkie 
Wina węgierskie, 
i francuskie. 
Prawdziwy koniak, rumy i araki, 
wodki zagraniczne i krajowe, ka- 
wa, czokolada, herbata chińska i 
argielska, oliwy, musztarda, cukier, 
ryby marynowane, sery, wędliny, 
przekąski gorące mięsne, porter, pi- 
wo okocimskie. 

JAN FISCHER, w pałacu spiskim. 
Skład papieru, materyałów pise- 
mnych, rysunkowych, przyborów 
szkolnych i towarów skórkowych, 
Bilety wizytowe. Wybor papieru li- 
stoweyo tak pojedyńczo jak i w pu- 
dełkach — z monogramami, lub bez, 

W. BAZES, Rynek Główny Nr. 29, 
Szkład szkła, porcelany, fajansu z 
listew złoconych, oraz świeczników 
kościelnych ¿ salonowych. Przyjmuje 
także ©szklenia nowych jakoteż sta- 
rych budynków z lustrowych, bel- 
gijskich i Krajowych tafli, po jak 
najumjarkowańszych cenach. Wszel- 
kie zamówienia uskutecznia odwro- 
tną pocztą, 

J. BAZES wielki skład angielskich 
francuskich, belgijskich i czeskich 
towarów szk/annych, krysztatowych, 
żyrandoli, lamp, akwaryi, złotych 
rybek i porcelany; przy ul. Grodz- 
kiej Nr. 107, naprzeciw kościoła 
św. Piotra po najumiarkowańszych 
cenach fabrycznych. 

Zegarmislrz. 

W. BOJARSKI zegarmistrz, dawniej 
przy ulicy Grodzkiej obecnie w Su- 
kiennicach, (sklep Nr. 24 od strony 
ulicy Szewskiej) poleca swój : dobo- 
rowy skład zegarów pendułowych 
stołowych francuskich oraz zegar: 
ków kieszonkowych zna, jsłynniejszych 
fabryk szwajcarskich i francuskich. 

Właściciel niniejszego magazynu, 
który istnieje pod jego firmą, już od 
lat 15 starał się zawsze aby nie tyl- 
ko towarem doskonałym, ale i rze- 
telnem wykonaniem powierzanych 
mu robót, zaskarbiać sobie zaufanie 
powszechne. Pozyskanym względom 
będzie on i nadal godnie odpowia- 
dał. Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia się jak najrychlej, Wszelkie 


zamiany podejmuje. Reperacje wy 


konywa najdokładnjej z jednorocz- 
nem poręczeniem. Geny przystępne. 
Magazyn ubiorów męzkich, 

Józef eecht, ulica Floryańska 
l. 333. Ubiory gotowe według naj- 
świeższej mody. Wykonywa wszelkie 
zamówienia w 24 godzinach. Wielki 
wybór kortów, sukna i drylów z fa- 
bryk zagranicznych. 

K. liząca w Krakowie, 

Zakład fabryczny wód lekarskich, 
mineralnych, sztucznych i wody so- 


PRN JO ŁO SASASI SESE 


| ówna! 


dowej. Fabryka atramentu, farb stam- 
pilowych. lakierów, szwarcu i tłusz- 
czu do obówia 

Cukiernia. 

REMAN & HENDRICH (Sukiennice). 

Paleca Szanownej Publiczności 
wyroby pierwszej jakości. 

Pokoje dla Dam i osób niepalą- 
cych, oraz osobne pokoje dla palą- 
cych urządzone z komfortem na 
sposob zayraniczny. Zawsze wyborna 
konsumacya i skrzętna ustuga oraz 
doborowa czytelnia dzienników kra- 
jowych i zagranicznych. 

Wielki wybór najwyborniejszych 
cukrów, czekoladek, owoców sma- 
rzonych ciast i t. p. Lody o każdej 
porze r'ku. Likiery iè wina jakoteż 
chłodniki i napoje gorace. 

Magazyn mod, 
oraz pracownia sukien i okryć dam- 
skich Aleksandry Zamoyskiej, w Kra- 
kowie, Rynek główny, Sukiennice 
Nr. 19, poleca znaczny wybór 
kapeluszy damskich przyjmuje wszel- 
kie zamówienia w zakres toalety dam- 
skiej wchodzące, 
Fabryka pierników. 

K. Molęcki w Krakowie przy lu. 
Brackiej l. 158. Pierniki salonowe 
w paczkach po 40 ct. i po 30 ct. 
Placek królewski przekładany 1 złr. 
50 ct. Paczka przekładąnych pier- 
ników konfiturą za 50 ct, ((ałusków 
30 za 25 ct. Cennik pierników roz- 
syła darmo. 

L. Czyńskiego w Jarosławiu. Fa- 
bryka pierników i sucharków za 
swe wyroby kilkakrotnie zaszczytnie 
na wystawach odszęzególniona, umie- 
ściła swoje wyroby do. sprzedaży 
w Krakowie po wszystkich pierwszo- 
rzędnych handlach korzennych i de- 
likatesów. Podczas jąrmarków na 
wiosnę i jesień sprzedaje swoje wy- 
roby pod własnym namiotem na- 
przeciw hatelu Drezdeńskiego w 
Rynku. 

Zakład stolarski. 

Romana Chmurskiego (firma pro- 
tokołowana) przeniesiony z ulicy d. 
Józefa na ulicę Smoleńsk do wta- 
sneyo domu pod L. 105, wykonuje 
wszelkie roboty fabryczne, kośeiel- 
ne, meblowe, oraz inkrustacye na spo- 
sób francuski i angielski, palecając 
się nadal łaskawym względom Sza- 
nownej Publiczności, 

Sprzedaż mięsa. 

Antoni Świątek, ulica Teatralna, 
gdzie kasa podatkowa. Sprzedaż 
mięsa wołowego w najnowszy sposób 
i fabryka wyrobów masarskich. Ceny 
umiarkowane. 

Fabryki 
wyrobów masarskich. 
Marja z Armółowiczów Kurkiewi- 

czowa, ulica Mikołajska Nr. 438, 
poleca wyroby masarskie do dzisiej- 
szych wymagań tak w rozmaitości 
jak cenie przystępnej — świeżo i 
czysto do usług Sz. Publiczności, 
Wiktor Armółowicz, ulica Floryań- 
ska pod L. 352 poleca Ss Publ. 
wszelkie w zakres wchodzące wyro- 
by masarskie starannie wykonane 
cenach najumiarkowańszych. 

Stanisław Armółowicz, wl. Grodzka 
1. 92. Skład wędlin i delikatesów 
swojskich. 

J. K. Kurkiewicz przy ul. Grodz- 
kiej pod L. 85. Poleca wędliny i 
wyroby masarskie z nadzwyczajną 
czystością, smakiem, w połączeniu 
z świeżością doborowego mięsa wy- 
konane, 


DRE MER. 
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Druk W. Korneckiego w Krakow'e. 


DODATEK do Nru 13 „DJABŁA” z roku 1882. 


Znaleziony urywek korespondencji 


(widocznie z jakiegoś tajnego posiedzenia). 


...Nie.. nie.. Opinia p. Przewodni- 
czącego względem naszego kandydata jest 
na fałszywych relacjach opartą. Ja go 
znam — ho, ho! znam, a przytem dwie 
najpierwsze figury magistrackie mówiły mi, 
że to jest głowa najmadrzejsza z całego 
magistratu, że to jest chodząca prawość, 
nieposzlakowana zdolność, że tam gdzie 
są tylko złodzieje... 

Przewodniczący. Przywołuję mowcę 
do porządku. 

Członek mowca, profesor. Przepra- 
" szam, chciałem zupełnie inaczej powiedzieć, 
przewrócił mi się szyk słów na języku, 
ale mniejsza o to. Grunt, że my członkowie, 
którzy większość stanowimy tutaj, chcemy 
` go, chociażby nie zasługiwał na to, choć by 
od niego był który inny z kandydatów 
lepszy. 

Przewodniczący. Ależ wierzajcie mi 
panowie, że ja strawiłem długie dnie i noce 
na zbadaniu i pro i contra — i mówię 
wam, że to jest nequam i gbur i bez od 
powiednich kwalifikacij — dla tego pro- 
szę panów, Abyście bez dyskusji dalszej 
nad tym przedmiotem — głosowali tylko 
nad jednym z postawionych przeze mnie 
kandydatów jak tego statut wymaga... 

Członek profesor, mowca. Co tam 
statut — ja chcę dyskusji i basta. 

Przewodniczący. Dla czego się pan 
domagasz tej dyskursji? 

Prof. mowca. Dla dwudziestu kilku 
powodów, z których pozwolę sobie niektóre 
wyliczyć a mianowicie: 1) że sobie nie wy- 
obrażam posiedzenia bez dyskusji, 2) że 
ja bez dyskusji nie mógłbym zdrowy po- 
wrócić do domu, bo bez niej żyć nie mogę, 
3) że ja przygotowałem się do dyskusji, 
4) że przez dyskusję sprawa lepiej się 
nam wyjaśni... 

Drugi członek. Co się tyczy tego ostat- 
niego, to ona już jest dostatecznie wyja- 
śnioną. j 

Poprzedni członek. To nic nie szkodzi, 
gotów jestem ją zaciemnić, aby tylko wy- 
wołać dyskusję. 

Inni członkowie. Obejdzie się bez tej 


fatygi. 
Trzeci członek. Ależ panowie, nie 
obwijając rzeczy w bawełnę powiem 


otwarcie, że szanownemu naszemu kole- 
dze nie idzie wcale o tego kandydata, 
tylko o coś innego. 

Członek mowca, profesor. Bardzo 
wdzięczny jestem poprzedniemu koledze, 
a (kłaniając się) onego czasu znakomitemu 
mowcy; że mi daje sposobność wyrzucenia 
tu ze siebie tego, co mi na wątróbee leży. 

Inny członek (także mowca). To kiedy 
indziej proszę pana. Jak widzę zanosi 
się na dziur wiercenie, a my czasu nie 
mamy do tej operacji. > z 

Jeszcze inny członek. Owszem pro- 
simy. Może -coś ciekawszego niż dotąd 
usłyszymy, 


Znowu inny członek. Ubawiemy się 
cokolwiek. 


Członek mowca, profesor krząka, przy- 
gotowując się widocznie do ulżenia wątróbce. 

Członek trzeci (półgłosem). Idzie tu 
o naczelnika straży pożarnej. Mowca pro- 
fesor przygotował się do masakracji. Głó- 
wne magistrackie miechy rozdmuchały 
w nim zapał sekretnemi doniesieniami 
o różnych różnościach. 

Członek czwarty. Oj! to, to, to! Niech 
mówi choćby chrypki dostał. Nie cierpię 
tego naczelnika. On mi nigdy nie salutuje 
przy spotkaniu, a przecież wie, że jestem 
członek. 

Członek inny. A mnie jak panie tego 
spotka, to tylko eoś mruknie pod nosem. 

Jeszcze* inny członek Lub udaje, że 
nie widzi i laską sobie wywija, jakby to 
człowiek był nie — a nie członek. 

Członek trzeci. Członek mowca będzie 
mówił o nadużyciach. 

Członek czwarty. To się wić, że to 
jest wielkie nadużycie takie nieuszanowa- 
nie dla swoich chlebodawców, takie ich 
traktowanie, niby purpaseletam jak nie- 
miec powiada. 

Inny członek. A podwładni u niego 
to niby jak konie. 

Członek piaty (do siebie). Jeździ so- 
bie dwoma końmi, a człowiek choć czło- 
nek, musi na posiedzenia chodzić piechotą. 
Nić przyjadą po ciebie nigdy, choćby 
jednym magistrackim. 

Członek mowca (do przewodniczącego) 
Muszę tu otwarcie wypowiedzieć, że pan 
Przewodniczący nie ma energji ani zdania 
własnego, otacza się tylko ludźmi, którzy 
go za nos wodzą, a między niemi że tylko 
wymienię tego butnego Naczelnika straży 


miejskiej. To jest pan, to gubernator rosyj- | 


ski, to prezydent... 
Przewodniczący. Przepraszam, nie on 
jest prezydentem... 


Członek mowca (zapalając się). Ale 
rządzi więcej niż prezydent. 


Przewodniczący. Nie może być? To. 


potwarz mnie wyrządzona! 

Członek mowca. Wszyscy go słuchają, 
robi co chce, przed domami chorych ge- 
nerałów wyściela ulice słomą miejską. 

Inny Członek (ze zgrozą). A! a! 

Przewodniczący. Przepraszam, słoma 
była moja. 


Członek mowca. On kieruje wybora- | 


mi czy to do rady miejskiej czy do sejmu, 
a to... (dalej urwane, a wielka szkoda, 


bo z tego cośmy przeczytali widoczną jest! 
rzeczą, że szanownemu członkowi o nie 
innego nie szło, jak tylko o dokuczanie. 
przewodniczącemu — wieści zaś, które 


nas doszły z tego tajnego posiedzenia 
mówią o cudownem przeobrażeniu się 
flegmatycznego przewodniczącego w ener- 
gicznego zwycięzcę napadających go prze- 
eiwników co mu się bardzo chwali. 


Do radców miasta Lwowa. 


Dzięki Wam panowie dzięki, 
Żeście usłyszeli jęki 
Wyrzucanych ze szpitali 

Gdy na rękach służb konali. 


Dzięki Wam panowie dzięki, 
Może wasz głos choć maleńki 
Wobec powag co w Wydziale 
Srożsi dla nas niż moskale, 
Wstrzymać zdoła rękę srogą; 
Może w górze dojdzie kogo, 
Co zniweczy ukaz hydny.. 
Może będzie człowiek biedny 
Mógł umierać choć na łożu 

W szpitalu — nie na podworzu 
Lub pod murem jak się zdarza, 
Gdy śmierć kroków nie przysparza! 


Dzięki Wam panowie dzięki, 
Żeście choć dziś usłyszeli 
Kilkoletnie nasze jęki... 
Będą obey choć wiedzieli 
Na co biedak jest skazanym 
W kraju cywilizowanym. 
Biedni chorzy w Galicji. 


OGŁOSZENIE LITERACKIE. 


Autor znakomitej pracy pod tytułem: 
„Waryjacje na temat wilkołaków grzyb- 
kowych“ przygotowuje do druku nad- 
zwyczaj ciekawą i zajmującą rozprawę 
pod tytułem: „O bziku u zwierząt i u ludzi“. 

Czysty dochód przeznacza się na po- 
|mnik dla owego uczonego myśliciela, co 
to pierwszy wlazł na gruszkę, kopał pie- 
truszkę a chwalił, jaką ta rzepa dobrą była. 


| Rozmowa korespondenta Taimsa 


z jednym ze Stańczyków. 


Taims w jednym z ostatnich numerów 
umieszcza bardzo ciekawą rozmowę jaką 
jeden z jego korespondentów miał ze 
 Stańczykami, przejeżdżając przez Kraków 
do Zakopanego dla poratowania nadwą- 
tlonego zdrowia. 

Korespondent zapytywał Stańczyka, czy 
to jest prawdą eo utrzymują, że Stańczyki 
boją się uniwersalnej Polski od morza do 
morza i wolą stokroć Polskę austrjacką, 
Polskę moskiewską i Polskę pruską. Na 
to szanowny Stańczyk z pełną godności 
twarzą odpowiedział, że Stańczyki właś- 
ciwie nie'żywią tak wielkiego wstrętu do 
zjednoczonej Polski jeżeli tylko trzy o- 
piekuńcze dwory nie będą miały nichts 
da gegen (jak mówi hr. Tarnowski) i je- 
żeli rządy sprawować będą Stańczyki — 
„Czy panowie (pytał dalej korespondent 
upieralibyście się koniecznie przytem, aby 
urzędowym językiem w owej zjednoczo- 
nej Polsce był język polski?“ — „Au 
contraire in gegentheil przeciwnie (odrzekł 
Stańczyk) język polski, którym się posłu- 
/gują warchoły i demokracja jest nam nie 
[bardzo pożądanym i owszem najniepożaą- 


i 


dańszym. Dla tego też to hr. Tarnowski|i wszystkich tych, których on kochał. wyjatekzdziemików petersbursko-pawłowskich. 


i jego polityczni satelici starają się ile 


Zaś nabożeństwo za Kilińskiego, który 


możności wprowadzać najwięcej wyrazów |jest postacią zupełnie nie miłą w sferach 


obcych, szezególniej niemieckich, które 
mają najwięcej tego des ewig weiblichen* 
— „No, a co do szkół?“ — „Co do szkół 
to mówiąc między nami, wolelibyśmy żeby 
ich wiele niebyło, bo one obudzają myśle- 
nie 1 mnożą nam zastępy nieprzyjaciół. 
Że jednak w tym wieku nie podobna jest 
występować tak wprost przeciw oświacie 
— ponieważ szkoły są złem koniecznem 
więc pod różnemi pozorami staramy się 
czynić, (jak to „Reforma* powiedziała o na- 
szym organie) niecne zamachy przeciwko 
wszelkim dążnościom oświaty — a pra- 
gnęlibyśmy aby to złe było jak najmniej- 
szem — t. j. aby pod nadzorem naszym 
i proboszczów takich, którzy nam są rozu- 
mie się oddani — jak najmniej i naj- 
krócej uczono w szkołach — aby nau- 
czyciele nie obudzali w ludzie niepotrze- 


bnych pragnień i mrzonek — aby dana|j 


była dziedzicom moc wypędzania nauczy- 
cieli, którzy im się nie podobają — a pro- 
boszcze by mieli władzę pakowania ich do 
kozy za wolnomyślniejsze popędy*. — Co 
zaś do świąt narodowych zapytany Stań- 
czyk odpowiedział, że właściwie nie mie- 
liby oni nie przeciw podobnym świętom, 
bo podporządkowanie duchownym, uczuć 
patrjotycznych i innych wszelkich, jest 
właściwie ich zadaniem; ale że święta te 
propaguje demokracja, więc z zasady mu- 
szą im być przeciwni jako zdyskredyto- 
wanym. Natomiast noszą się z myślą za- 
prowadzenia świąt nowych a mianowicie: 
zamiast Konstytucyi 3 Maja, ustanowionem 
będzie święto na pamiątkę owego sła- 
wnego: Stoimy i stać chcemy. Zamiast 
rocznicy powstania listopadowego, rocznicę 
powstania „Przeglądu polskiego*. Zamiast 
rocznicy 63 roku, który stanowczo wyrzu- 
conym być powinien z pamięci, obchodzoną 
będzie rocznica zniesienia Rzeczypospoli- 
tej krakowskiej — zamiast nabożeństwa 
za Mickiewicza odbywać się będą nabo- 
żeństwa za żywą i nie żywą po części 
redakcję „Czasu* — zamiast za Kościu- 
szkę — za Wielopolskiego -- zamiast za 
księcia Józefa — za króla Poniatowskiego 


stańczykowskich, tak z zawodu fachu swego 
i patrjotyzmu ordynaryjnego — jak też 
iz owego powodu, że on ówczesnej a- 
rystokracyi, nie lnbił butów dawać na 
kredyt, ma być całkiem wykreślone z ka- 
lendarza. Dalszą rozmowę tyczącą się sto- 
sunków Stańczyków, ze sprawą egipską, 
z p. Hofman, z dworem don Carlosa i kwe- 
styą żydowską jako mniej już zajmujące 
pomijamy*. 


Śmierć IOciu Chanów. 


(autentyczne). 


Dziwne się rzeczy w Moskwie zdarzały, 
'Takie jak nigdzie na świecie, 

O tem nie wiedział ani świat cały, 

I Wy dotychczas nie wiecie. 


Gdy na Uralu świetny bal dano, 
Dla samych Książąt Kokańskich, 
Dziesięciu Chanów narąz widziano, 
W strojach wykwintnych sułtańskich. 


I po nad wodą pomost szeroki, 

Z desek i belek rozbito, 

Na nim namioty — pod nim, głęboki 
Ural swe żłobił koryto. 


Tam dla Chaników leżą prezenta, 
Które im Car dziś przysyła, 

Ach! jakże o nich ten Car pamięta, 
A pamięć jego tak miła — !!!! 
Jenerał Carski w kolej ich wzywa, 
Po one dworskie prezenta, 

Chan się zapada — Ural porywa 
Z kolei wszystkie Książęta. 


Pięknych Chaników dziesięciu razem, 
Schłonęły nurty Uralu, 

I order zawisł carskim rozkazem, 

Na Jenerale — Moskału. 


1 order błyszczy — I Ural szumi, 
Chan się w Jesiotrach odradza — 
Ale kto Moskwę z gruntu zrozumie — 


B—c. 


Zgroza mu piersi rozsadza. 


Ka 

| „Pani H. artystka teatru krakowskie- 
go, rywalka jak nam ktoś mówił Modrze- 
jewskiej, grała Odettę tak, jak pierwsza 
lepsza nasza prowincjonalna aktorka. Pa- 
ni H. jest o tyle podobną do Sary Ber- 
nard, że jest całkiem inna“. 


„W grze pani H. daremnie szukać 
uczucia — dla tego robi niezwykłe wra- 
żenie w rolach uczuciowych“. 


„Powierzchowność p. H. przypomina 
sławny Ninon de Lenclos — z tą tylko 
różnica, że tamta bądź co bądź wyda- 
wała się młodą“. 

„P. H. jest prawdziwą „Kobietą z gmi- 
nu*. Zdawało się nam słyszeć jednę z pocz- 
ciwych naszych nastojaszczy kacapek — 
która mówi eo czuje i myśli — a klnie 
jak umie, kak boh prykazał*. 


OSTRZEŻENIE. 


Ogłaszam niniejszem, że weksli z pod- 
pisem moim płacić nie będę. Ostrzegam 
przeto posiadaczy takowych, aby się do 
mnie niepotrzebnie nie fatygowali. 


Pankracy Obełgalski 


właściciel realności na księżycu. 


NADESŁANE. 


Każdemu cierpiącemu na 
Kpilepsyą, kurcze i nerwobółe, 


polecamy prawdziwie cudowną metodę łeczenia 

pana prof. Alberf Paris, 29 Avenne de Wagram, któ- 

ra doczekawszy się uznania ze strony najwięk- 

szych powag medycznych, stała się sławną na 
cały świat. 

Niechaj się przeto każdy chory z pełnem za- 
ufaniem udaje do wspomnionego profesora, a wielu 
odzyska zdrowie, choćby o tem dotychczas wąt- 
pili. W domu p. profesora znajdą wszyscy cho- 
rzy na kurcze, wygodne pomieszczenie, mniej 
zamożni będą uwzględniani. Wedlug tego cośm 
się z pewnego źródła dowiedzieli, to ceny jak 
na stolicę świata, są bardzo nizkie. Listowne le- 
czenie po przysłaniu dokładnego opisu choroby. 
Robimy jeszcze uwagę, że pan prof. Ch. Albert, 
dopiero po nastąpionych widocznych skutkach 
jego leczenia, żąda honorarium. 


WIELE PIENIĘDZY 


oszczędzą sobie 


> GODNE UWAGI! 
pilepsye 


kurcze i nerwobule 


leczę za pomocą mojej niezawodnej metody. Hono- 
raryum dopiero po widocznych skutkach. Leczę li- 
stownie, i wyleczyłem setki osób. 


Prof. Ch. Albert, 


Paris, 29 Avenue de Wagram, 


gospodynie, hotele, kawiarnie etc. 


jeżeli kawę 
sprowadzać będą wprost odemnie w 9'/, funt. netto workach 
pocztowych, po cenach hurtownych, franco. 


SL e, Przednia Santos perłowa 550 
Czysta Santos A 4:23 Najlepsza Jawa . 6:43 
Afrykańska Mokka 4:58 Prawdziwa arab. Mokka. 7:18 
Prima Guatemala . . . 5'33 Najprz. Herbata Pecco funt 4'40 
ia Jawie Ceylon plat, 5:68 Przednia Herbata Pecco. 3'48 
Najlepsza Maracaibo . 5:38 Najp. Herb. fam. Grussthee 2-20 


Rozsyłka za zaliczką pocztową lub po nadesłaniu przypadającej 
należytości. Poręczam wyrażnie czystość zupełną fäeg? gatunku, ja- 


koteż dobroć wagi Joh'n N. RIECK 
Caffee en gros, Altona. 


‘43181219 mr 
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PODZIĘKOWANIE. 


Kronstadt, Siedmiogród Węgry, 


Miesiąc Październik, Tysiąc ośm- 
setnego ośmdziesiątego pierwszego roku. 


Od roku Tysiąc ośmset sześćdziesiątego, miałem to nieszczęście, iż cierpiałem na Epilepsyę, wielką 
chorobę, w najgwałtowniejszym stopniu. 

Przyczyną powstania mej choroby było spadnięcie moje z trzeciego piętra domu. Początkowo t. j. w pierwszych 
latach miewałem napady tylko raz lub dwa razy do roku, powiększyły się one jednakże do tego stopnia, że począwszy 
od roku tysiąc osmset siedemdziesiątego czwartego, regularnie co tydzień silne napady miewałem. Upa- 
dałem na ziemię bez przytomności, kaleczyłem sobie język, a z ust wychodziła piana z krwią, w ogóle byłem jakby pobitym. 

Wszelkie środki próbowane dawniej tak przezemnie jak i przez moich rodziców, okazywały się bez skutecz- 
nemi. Aż w roku tysiąc ośmset siedmdziesiąt dziewiąty m, dowiedziałem się o adresie p. Dr. Sylwiusza Boas, 
a to od jego pacjenta p. Hochmann z Kalsburga (Siedmiogród), którego jak się to dowiedziałem, p. Dr. Dasz jego epi- 
leptycznych cierpień wyleczył. Na tej więc podstawie, udałem się z prośbą do p. Dra Boas listownie, ażeby mnie w ku- 
racyą wziął i swoją cudowną metodę leczenia do mnie zastósował. Bogu dzięki było to największe szczęście, które mi 
| się dostać mogło; gdyż obecnie życia mego używać mogę. 
| Już przeszło rok jak nie miałem żadnego napadu, czuję się w ogóle jakbym był nowonarodzonym, a pod 
każdym względem jestem najzdrowszym. 

Wdzięcznością powodowany wyjechałem z tąd tego miesiąca do Monachium, ażeby osobiście Drowi Boas moją 
wdzięczność okazać. Oby się wszyscy cierpiący na kurcze i nerwy, w imię Boże z wszelką ufnością do p. Dra Boas udawali. 


| Józef Gaspar 


. E 
prywatyzujący. | 
Josef G'dspar | | 


Że pan Józef Gaspar, powyższe oświadczenie urzędownie zrobił i własnoręcznie 
podpisał, poświadcza się. 


Kronstadt. 
Kronstadt 31 Października 1881 r. 


Pieczęć | 
Starostwa Starostwo per Alexander Szaboz, | 
w Kronstadt. komisarz policyi. | 

| 


„REFORMA“ Ogłoszenie 


czasopismo polityczne, codzienne dla rękodzielników i robotników 


poświęcone wszystkim żywotnym sprawom krajowym i zagranicznym, M 


Północno-zachodnie biuro stręczenia robót w Chic1go, jest w możno- 


Warunki prenumeraty : ści zaopatrzenia w nadchodzącej pore, w robotę 6,000 ludzi we wszy- 
` . s Ke te 28 stkich gałęziach zarobkowania i w dziennych najmach, 
W miejscu: rocznie 20 złr. półrocznie 10 złr. Poszukujemy ludzi dla towarzystw kolejowych, budowy mostów, 
kwartalnie 5 złr. — miesięcznie 2 złr. w. a. „waleowni i hamerni, do hyblarni i piły; do drwalni, warsztatów machi- 
Na prowincyi z przesyłką pocztową: rocznie 24 złr., Geng Za RAA Ta PZ OPO 
y e. Ch i rstw, wiejskich tt. e ` SCH 
półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. w. a. vi Wszystkie powyżej wymienione Sieg „są prowadzone przez po 
> ta iBT Lei POZO : większej części niezalężne towarzystwa w kraju. 
W państwie niemieckićm: rocznie 28 złr. półroeznie Dostarczamy bezpłatnego przewozu z Chicago do rozlicznych miej- 
14 złr. — kwartalnie 7 złr. — miesięcznie 3 złr. w. a. wosk roboty, a uzyskane miejsca będą poręczone i najwyższe za- 
: ; i platy placone. ` ` 4 g 
Pojedynczy numer kosztuje I0 ct., z przesyłką pocz- Z naszą służbą biurową RA RE srseyaikioh językach rozmówić. 
tową 12 ct. i „W celu zasięgnięcia objaśnień w różnych kwestyach np. przewozu 
podróżnych, należy się udać do naszego, przez cesarsk, niemieckiego 


Prenumeratę przyjmuje Administracja „Reformy* przy ulicy św. konsula potwierdzonego, agenta generalnego, pana 


„Jana, dom Chwalibogowskich na dole. ` 
=- „Reforma* wychodzi w Krakowie od 1 Stycznia 1882 r. codzien- A. W. Faulhaber in Hamburg 


nie z wyjątkiem Niedzieł i Świąt uroczystych wieczorem o godzinie 6 Gróningerstrasse Nr. 4. 
z datą dnia następnego. — Listy do redakcji adresować należy, Zdelni a pewni agenci młodzi mogą otrzymać posady za zglosze- ` 


Redakcja „Reformy“ — Kraków — dom Chwalibogowskich — UI. Śgo Jana. niem się do General-Agentur in Hamburg. 


mme. Fee 
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| HANDEL pod PALMĄ | 


ANTONIEGO ANE Ai 


w Krakowie rynek główny l. 46, 
poleca: wszelkie łowary korzenne. Wina wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, burgundskie, reńskie, 
hiszpańskie. Rumy i araki. Likiery holender- 
skie, francuskie i krajowe. Porter i Piwo angiel-| 
skie. Herbatę ite  lodyństą, Czokoladę. 
|w różnych gatunkach. Owoce poludniowe świeże, | 
suszone i smażone w cukrze. Kałafioru algierskie. 
Kompoty wioskie. Sucharki angielskie i pres-. 
burskie, oraz wszelkiego rodzaju Bakalie. Wę- 
dłiny westfalskie i wszelkie inne. Pasztety stras- 
burskie. Osźrygi ostendzkie. Kawior astrachański | 
w każdćj porze roku. Ryby w puszkach w oliwie, |. 
marynowane i wędzone. Różne konserwy. sosy, | 
jmuszłardy: francuska, angielska i kremska; oraz | 
| wszelkie przyprawy do potraw. Ekstrakt Liebiga. | 
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krajowych i zagranicznych. 


Å Å— Fe 


kład świeżych wód mineralnych 


1 = | Bulion w wybornym gatunku. Sery wszelkiego | 
| © |rodzaju. O/iwę nicejską i prowancką itd. Zamówie- | |l 
| © nia przyjmuje się na: dziczyznę i ryby świeże. o | 
=Å e RR) A) Z) 


A. BIASION w KRAKOWIE 
optyk Kliniki Okulistycznćj e. k. Uniwers. Jagiellońskiego 
‘Magazyn założony w roku 1801. 

Skład i wyrób instrumentów optycznych, fizycznych i matematycznych. 
Wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. 
Największy skład reiszeigów szwajcarskich i francuskich. 
Wszelkie reperacye uskuteczniają się natychmiast. 
PRZYBORY RÓŻNE: do PISANIA, RYSOWANIA i MALOWANIA, 
Największy wybór fotografij krajowych i zagranicznych, 


wizytowych, gabinetowych i do stereoskopów. Skład papierów listowych, 
francuskich i angielskich z najnowszemi i najgustowniejszemi monogramamy 
oblong. Karty wizytowe litografowane i drukowane. Ceny niskie. 
Zamówienia odwrotną pocztą. 


- ANTONI KOWALSKI | 


0 
i 
ZEGARMISTRZ 
i 
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w Krakowie Sukiennice Wr. 15. 


Poleca wielki skład zegarków złotych i sre- 
brnych, zegarów pendułowych i stołowych, 
łańcuszków złotych i srebrnych, pierścionków, 
breloków z sylwetek do łańcuszków. Wielki 
wybór budzików w różnych gatunkach, zegarów 
wiszących ściennych i gospodarskich z waga- 
mi po zniżonych cenach. 
Podejmuje się reperacyi zegarów i zegarków wszel- 
kiego gatunku i takowe najsumienniej i najpunktualniej 
wykonywuje po cenach umiarkowanych. Wszelkie 
obstalunki pocztą uskutecznia się w krótkim czasie. 


Wyżej wymieniona firma zaszczyca się od lat 18 względami Szano- 
wnej Publiczności i spodziewa się iż nadal dozna łaskawych względów. 


Adam Lipczyński 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


w Krakowie Rynek gł 1. 45 I piętro. 


Utrzymuje ciągle zapas gotowych ubiorów na 
każdą porę roku. Przyjmuje wszelkie obstalunki i ta- 
kowe podug najświeższych Żżurnali i 
w najkrótszym czasie uskutecznia. 


MORSZYNŃN 


Zdrojowiska Solankowe-lfiorowinowe 


poleca swoje cenne 


przetwory lecznicze do picia i kapieli 
i przyjmuje zamówienia na takowe. 


woda gorzka naturalna z zdroju 
„Bonifacego“ w malych dawkach sprawia już obfite wypróżnie- 
nia bez bólu i upośledzenia trawienia i zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia, 

Sól gorzka rodzima ze zdroju „Bonifacego“ ługowana, 
pod kontrolą komisji Towarzystwa lekarzy galicyjskich i e. k. profesora 
chemii dr. Radziszewskiego na sposób soli karlsbadzkiej, 

Działając łagodnie i pubudzając wydzielenie błon śluzowych przewodu 
pokarmowego, usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, nawały krwi 
strastuiny Żylne, nadmierną otyłość, oraz obrzęki trzewów brzusznych (wą- 
troby, śledziony) i ztąd powstałe cierpienia hemoroidalne, tudzież uporczywe 
zatwardzenia towarzyszące cierpieniom kobiecym, połączonym z niedo- 
krewnością. 

Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej, jakoteż 
w praktyce prywatnej, uważam użycie soli morszyńskiej ze zdroju „Boni- 
facego* jako Środka bez bólu i osłabienia lekko czyszczącego za nader sku- 
teczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach kobie- 
cych z zatkaniem połączonych,* nad sól Karslbadzką, glauberską, oraz wody 
gorzkie i mogę ją sumiennie polecić, w miejsce wymienionych środków 
leczniczych, z dodatkiem, że eo do działania i skutku takowe przewyższa. 

Lwów d. 17 Listopada 1881. 

Prof. Dr. Adam Czyżewicz 


c. k. radca zdrowia. 


Lug bromo=solankowy ze zdroju 
„Magdaleny *, takiej samej dobroci jak kreuznachski i halski, 

Lug borowinowo-"sOlanzEowy, po raz 
pierwszy do użytku lekarskiego wytworzony, a posiadający przy miernej 
stosunkowo ilości soli kuchennej i bromu, wiele kwasu mrówkowego i żelaza. 

Na składach: w Krakowie u pana J. Wentzla (upoważniona Filia 
wód mineralnych naturalnych Galicyjskich i Czeskich.) We Lwowie w apte- 
kach pp. K. Mikolascha, J. Beisera, J. Piepesa, C. Krzyżanowskiego, Z. 
Ruckera, w handlu p. Karola Klimowicza; w Czerniowcach w handlu p. 
Ignacego Schnircha; w Stanisławowie u p J. Macury; w Stryju u p. Za- 
górskiego; w Jassach w apt. pp. Antoniego Lindego, A. Racovitz, Rudolfa 
Petelenza, Franciszka Konga; w Roman w apt. p Maksa Friinkla; w Ba- 
kam w handlu p. Jurista; w Botu:zanach w handlu p. M. Spillera; w Su- 
czawie w aptekach pp. Mik. Karczewskiego i Juliusza Fieberta. 


Magazyn obuwia damskiego 
istniejący od lat 13 przy ul. Floryańskićj |, 330, 


zaopatrzony zosta! w najwykwintniejszy towar wedlug najnowszego fasonu 
z towarów zagranicznych jakoteż i krajowych. Wszelkie zamówie- 
nia w większćj lub mniejszćj ilości natychmiast uskutecznione zostaną. 

Co się Léen ceny, to daleko niższa niż gdzieindziej, a nawet 
zagranicznych i z Wiednia sprowadzanych — a za dobry i trwały material 
ręczy dlugoletnia firma. 

Zaszczycony na Wystawie światowćj w Wiedniu dyplomem a w Kra- 
kowie i Białćj medalami, ośmielam się sogi laskawym względom Pań 


tak magazyn jako i moją pracownię obuwia. Stanisław Kozłowski. 


W. Jachimowicz, malarz dekoracyjny 


w Krakowie, ulica Wielopole Nr. 88, 


podejmuje się malowania kościołów, pałaców i t. p. 
wykonuje wszelkie DEKORACYE, FIRMY i WYSTAWY, 


złocenia, bronzowania, 
lakierowanie mebli, naśladujące drzewo i marmur. 
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W KRAKOWIE, 
Um Grodzka L. 20, obok apteki Vu Stockmara 


poleca swój 


WIĘKSZY MAGAZYN 
PŁASZCZÓW DAMSKICH 


po znanych umiarkowanych ce- 
nach, według wzorów paryzkich, 
d berlińskich i wiedeńskich. 

RE Porecza najlepszy i wykwintny towar, Ż 
tudzież najdokładniejsze wykonanie. 
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Dr. Antoni Rosenberg 


z Krakowa, od lat wielu stale ordynuje w Karlsbadzie 


| 


Mieszka: „Sprudelgasse zum schönen Keiser“. 


Jego „Dijetetyka“ napisana dla użytku kurujź eech się w „Karolowych wa- 
rach jest do nabycią w każdej miejscowej księgarni. 


BAZAR MEBLOWY 


w Krakowie, Hotel Saski, ulica św. Jana 
poleca względom P. T. Publiczności 


WIELKI WYBÓR MEBLI. 


jH = ERZ główny Rynek Nr 52. Poleca swój główny 


skład : Tiulów, koronek, firanek, pończoch, 

materji, aksamitów czarnych i kolorowych. Płótna, sztyrtingi, 

wszelka bielizna gotowa. Na każdą pore roku wybór kape- 

luszy damskich, kwiatów, piór i wszelkich przyborów dla 

krawieczyzny i modniarstwa potrzebnych. — Parasole i pa- 
rasolki po cenach fabrycznych. 


DO SKŁADÓW 


WILCHELMA PENZA, J. DND" A. GRIGARA 


W KRAKOWIE 
nadszed] świeży transport wyrobów warszawskiego laboratoryum chemi- 
cznego: mydła toaletowe i higieniczne, „serya naszych perfum“, bukiet 


tatrzański i t. d. Woda z kwiatów polskich w różnych zapachach, puder 
„Sirėne™ i inne kosmetyki. 


NAJLEPSZA 


WODA 
KOLONSKA 


jest Nr. 4711. 


Prawdziwa jedynie u Wilchel- 
ma Fenza w Krakowie vis-a-vis 
kościółka św. Wojciecha. 

FRANZ MARINA FARINA 
w Kolonii Nr. 4511, 


oz oO 


Godne uwagi! 


EPICE PATA 


(wielka choroba), 
cierpiący na tę chorobę, jako też na kurcze i inne choroby 
nerwów, zgoła osoby interesujące się temi chorobami, a Szu- 
kające niezawodnego ratunku, niechaj się z zaufaniem po- 
starają o broszurkę Dra Boas, którą darmo i opłatnie spro= 


n 


wadzić można od 
Dra BOAS 
Paris, Avenue Kleber, 10 
Champs - Elysees. 
P. Béla Parlaghi (Paris, Avenue Wagram, 29) dawniej 
firma Brachfeli & Welsch w Monachium — rozsyłkę mo- 
jej broszury odebrałem i zabroniłem. 


Niezawodny płym na 


ODGNIOTKI 


E. RADLERA, aptekarza pod „Złotą Głową*, 
W KRAKOWIE. 
Pędzlując co wieczór przez kilka dni odgniotek, podważony 
paznogeiem wychodzi cały, bez najmniejszego bólu — Już po 


pierwszem lub drugićm pędzlowaniu, odgniotek staje się na 
wszelki ucisk niec nem, — Cena 50 ct. 


OBWIESZCZENIE. 


Obok znacznie zniżonych cen gazu od 1 b. m. polecamy na rozpoczynającą się porę roku, 
piece gazowe, przyrządy do gotowania na gazie, tudzież wszelkie aparaty do celów technicznych. 

W domach, gdzie rury gazowe się już znajdują, a urządzenie gazowe to umożebnia, złą- 
czamy przyrządy do gotowania z rurami gazowemi własnym kosztem. Również gazometry i całe 
urządzenia do oświetlenia gazem, po bliższem porozumieniu się z nami względem warunków, na 
własny koszt zaprowadzamy i wynajmujemy, a w ten sposób użytkujący gazu, oszczędzają koszta 
zaprowadzenia rur, gazomierza i t. p. 


Kraków w Październiku 1881 roku. Zarząd Zakładu gazowego 


Béonr, Voss. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Aleksander Słomski. Druk W. Korneckiego w Krakowie. 


